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\VlZVTAXOR J c n e r a l a y  
S zkó l W ydzia łow ych  i  Początkowych. 

W olnego M iasta  Krakowa i  Jego Okręgu.
W  dopełnieniu upoważnienia J W .  Komrnis- 

sarza Rządowego Instytutów Naukowych W ol­
nego Mias*a Krakowa i Jego Okręgu w dniu 10 

.1). m. i r .  do Nr 1225 sobie udzielonego; o -  
głasza niniejszym Łoukurs na posadę Nauczy­
ciela Religii » Moralności w Szkole Wydziało­
wej w mieście Chrzanowie wakującą.

Kandydaci chcący się ubiegać o wspoomio- 
ną posadę winni będą złożyć ua ręce podpisa­
nego i tu najpóźniej do duia 20  b. m. i r .  1) 
opis życia, 2) m e trykę ,  3) świadectwo dojrza­
łości e Liceum S, Anny, 4) świadectwa z u- 
kończonych nauk Wydziału filozoficznego i te­
ologicznego w Uniwersytecie, 5) uakoniec po­
zwolenie Rządu w łaściwego, jeżeli Kandydat 
jest  zagraniczny.

Termin do uskutecznienia e.\aminu konkur­
sowego oznacza się ua dzień 26 i 27 Stycznia 
k i  r .  18 -0 .  Kandydat który powyższą posadę 
o t r z y m a , winien będzie pełnić obok obowiąz­
ków Nauczyciela Religii i Moralności, obowią- 
**k Kapelaua Szkoły Wydziałowej Chrzanow- 
®kićj, ostatnie wszelako bez oddzielnego wy- 
“ •grodzenia. Peusyą etatem przeznaczoną wy- 
■oszącą 1500 złotych polskich rocznie pobierać 
lońskie N:,uc*yciel z Kassy lJU*w «rsytetu Jagieł-

Kraków d. 11 Stycznia 1846 r .
Ferdynand K ojtiew icz

W ia4ęBtośct saęraniczne.

-  KoU<**  27 G rudn t a . -  
Dziś o godz. 5tej rano, mieliśmy uader

rzadkie w tej porze roku zjawisko: przy gwał­
townym zachodnim w ie t rz e ,  okolica uasza na- 
widzoua została przez straszną b u r z ę , której 
towarzyszyły pioruny, grad i błyskawice, któ­
rych czerwoue światło tylko słabo przez bardzo 
gęsty grad przedzierać się mogło. W  skutku tej 
burz* rzeka Mozela wystąpiła z brzegów. Już 
przed kilku dniami spostrzegano bardzo niski 
stan barom etru , z którego przewidywano nad- 
zwyczajue zjawisko natury,

—  Paryi - 6  Grudnia. —
Na rozkaz Króla wygotowanych ma być 

kilka sztuk kosztownej broni i robót złotni­
czych ,  które jako wzajemne podarunki p rze­
słane zostaną Cesarzowi marokańskiemu przez 
jego posła. Ma być dodany wizerunek Króla, 
gdyż Abder-Rhainan wynurzył żyezenie posia­
dania trafionego portretu Króla Filipa.

W różuycb kolegiach paryzkich podpisują 
adres do ministra oświecenia publicznego, dla 
powinszowania mu z powodu wydanego przez 
niego postauowieuia co do urządzenia rad kró ­
lewskich oświecenia publicznego. Podobne a— 
dresa mają być podpisywane i po prowiu- 
cyacb.

—  linia  27 Grudnia. —
Dziś o god*. lszej w południe , Król za-r 

gaił znown osobiście zgromadzenie izb. Uro­
czystość U odbyła się w zwyczajny sposób. 
Pomiędzy widzami ue trybunach zwróci! po­
wszechną na siebie uwagę indyjski X iążę D w a r -  
kanautb w bogatym wschodnim stroju W s z y -  
sey X iążęU  iXięiniczki królewskiej famili i by­
li obecni. K ró l, który ubrany był w  pułko- 
wnikowski mundur gwardyi narodowej, miał 
z  tronu mowę głosem mocnym, ale mniej gło­
śnym ja k  zwykle. Mówił o interesach i pomy­
ślności F raucyi,  o środkach ich osiągnienia. 
Dalej o przyjaznych zapewnieniach mocarstw 
zagranicznych, utrwalających powszechny p o -  
k o j , o dowodacb przyjażui Królowej angiel­
sk ie j ,  o krokach przedsięwziętych wA lgiery i,



w kraj.it,!i La PLla i o traktacie przeciw han­
dlowi niewolnikami.

Przybyło juź  tylu deputowanych do Pary­
ża , źe ua posiedzeniu w przyszły poniedzia­
łek przynajmniej 350f* deputowanych będzie 
miało udział w wyborze prezesa izby.

Na dzisiejszein przygotowawcze^, posiedze­
niu izby deputowanych 330 członków było o- 
b ec u y rh , między niemi Guiz“ t Duchatel, Du- 
oioii i Cuniu Gridain. Przewodnicy yolitycznycl 
stronnictw: Ledru-Rollin, Odilou Borrot,  Thi-
ers , Berryer i Dufaure , byli także obecni. L e -  ■ 
wy środek , lewa strona-i skrajna lewa połą­
czyły się za p. Dutnure, a p. Dupin ustąpił, 
aby nie spowodować podzielenia głosów. Skraj­
na prawa strona (legilyliuści) będzie najprzód 
głosować za p. berryer .  Minisleryaluyin kau- 
dydatcui jes t  p. Sauzet. W  wyburach w ice -  » 
prezesów  oppozycya głosować będzie za p. Bil- 
b n t . względem zaś innych kandydatów mają 
się jeszcze uaradzić. W  lymczasowem biurze 
izby p. Sapey jest prezesem z wieku, a czte­
rej najmłodsi wiekiem Sekretarzami.

—  Dnia 28 Grudnia. —
Poseł Marokański przybył dziś do Pa­

ryża.
Z Tulouu piszą pod dniem 22 b m.: Bryg 

Jlłarsouitt, który dziś z Oranu do naszego 
portu przybył,  przywiózł z lego miasta, w ia­
domości do duła 15 b. m. Z Gazauat dono­
s z ą ,  że jenerał Cayaignac przebiegał ciągle o- 
kolice pomiędzy T lem sen , Lalła Magtuią i o- 
wem miejscem, i . ż e  kilka pokoleń oświadczy­
ło gotowość poddania się. Wszystko jednak 
co uiówią o usposobieniu pokoleń, jest u iepe-  
w nem; to tylko pew n a ,  że się .ściąga burza 
przy  granicach marokańskich. Listy od ofice­
rów , 1 tórzy są dobrze świadomi rzeczy, za­
pew n ia ją ,  źe ważne przygotowują się wypad­
ki w tej s t r o i . b , gdzie też wszystkie czynne 
siły nieprzyjacielskie się gromadzą.

—  Londyn 25 Grudnia. —
Sir James G raham , minister spraw wewn., 

przesłał do lordów namiestników hrabstw W  
Brytanii okólnik , wzywający ich , aby zapeł­
nili miejsca wakujące pomiędzy oficerami mili- 
c y i , które powinny być w zupełności norga— • 
nizowane przed przyszłą wiosną. Środki o -  
slrożuości,  które rząd przedsięw ziął ,  aby sta­
wić czoło przyszłym wypadkom, nie ograni­
czają się na samych milioyach, zamierza on 
szczerze o obwarowaniu wszystkich narażo-" 
nych punktów ua brzegach Anglii. Jakkolwiek 
nie zauosi się tu  żądną wojnę, dobrze jednak 
być przygotowanym na wszelkie wypadki. W  
tym to widoku wyspy rozsiane przy naszych 
brzegach będą kolejno postawione w Stanie o- 
broiinym. Prócz wyspy Jersey, która jnż  przez 
tortyfikacye zabezpieczoną zos ta ła ,  wszystkie 
iwieN wyspy w tej okolicy bedą wkrótce - zao­
patrzone w  działa ciężkiego kalibru. Postana­
wiając te środki, idziemy tylko za przykładem 
jaki nam daje F r jn c y a ,  która w tej chwili 
wznosi kilka warowni na wyspie Sauzey, pa­

nującej ; ik  wiadomo, w kanale; toż samo w 
Sł. Mało i innych portach fraucuzkich ' z  tej 
strony.

—  Dni/i 20  Grudnia. —
Na onegdajszein posiedzeniu rady lajuej o- 

zuaczono ostateczne otworzenie Parlamentu ua 
dzień 22 stycznia.

Nowy gabinet paita Peel nie jest jeszcze u- 
zupełniony. Lord Ellenborough uia zostać Pre­
zesem Rady tajnej w miejsce zmarłego Lorda 
WharncliITe, Pan Peel obchodzić rani święta 
łożego  Narodzenia na wsi, w Brayton Mano.; 
dokąu już wyjechał; zdaje się w ięc ,  iż gabi- 
Det jego jest już  ustalony.

W ydauy niedawno okólnik ministra spraw 
w ew uęlrznych , nakazujący uzupełnienie szta­
bów pułkowych w milicyi, posłużyć może za 
polwierdzeuie wiadomości, źe szczerze  zajmu­
ją się uruchomieniem pułków milicyi, których 
w Angin je s t  129. Według dzienników inini- 
steryaluych, dzieje się to w tym celu, aby puł­
ki liuiowe mogły być użyte do wzuiocuieuia 
wojska w Nowej Zelandyi i Kanadzie.

—  Dnia 27 Grudnia. —
Przyczyny ostatnich gabinetowych zmian

nie są jeszcze w zupełności w yjaśn ione, i dla 
tego rzeczywista miara moaifikacyi praw zbo­
żowych , które właśnie same zpowodowały 
przesilenie, nie je s t  wiadoma. Wiadomo w praw ­
dzie , że pounędzy torysowskiemi ministrami 
nastąpiła zgodność, ale nie wiemy względem jakich 
punktów i która część gabinetu stała s,ę po­
wolniejszą.

Wczoraj rano w Liwerooolu rezerwoai do­
starczający dli miasta wody, i b ę u ą c y  wymia­
ru na 250,000 galonów, pęki w  chwili gdy w 
dwóch trzecich częściach był napełniony, i spo­
wodował lak nagła powódź tak w samym gm a­
chu tego zakładu jak  i w  sąsiednich . omacn, 
że te z n a c z n ie  są uszkodzone; kilku ludzi uto­
piło s i ę , ? nawet w ulicach kilka osób przez 
wodę uniesionych zostało. To zdarzenie objawił 
huk jakby piorunu, który przeraził  mieszkańców 
sąsiednicli.

Towarzystwo przyjaciół utrzymania pokoju 
podało do ministerstwa p -zedslaw ien ie , z a w ie ­
rające protestacyę p zeciw wszelkim proje­
ktom wojny * Stanami Zjednoczeń eini o krai­
nę Oregon.

Pfząd b-azylijski przesłał protestacyę prze­
ciw aktowi uchwalonemu w r. z. przez par­
lament angielski, ^który postanow ił , aby b ra -  
zylianie trudniący się haudlfm niewolnikami, 
uważaui byli za piratów, a jako *.acv byli są­
dzeni p rzez  sądy angielskie w razir  ich u -  
jęc ii .

—■ Madryt 20 G-udnia. —
Espanol donosi w korrespondecyi z Paryża, 

iż nadzwyczajny gouiec Księcia Momebello p rzy­
wiózł tam z Neapolu zezwolenie Króla Nea- 
pelitauskfogo na zaśiubiauie się Hr. Trapanii z 
Królową Izabellą. Król. Krystyną taraz po o trzy­
maniu tej wiadomości wezwała do siebie Preze­
sa Rądy Ministrów, p. Martinez de la Rosa i
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Księcia Riauzares i długą z niemi odbyła na­
radę.

—  A m e r y k a .  —
0  północno-amerykańskiej lądowej i mor­

skiej sile zbrojnej,  czytamy w pewnem uiemie- 
«kim piśmie następujące wiadomości: Marynarka 
północno - amerykańska posiada tak mężny i 
świ-tle ukształcouy korpus oficerów, jakiego za­
pewne nie łatwo zualeźć gdzieindziej, ludzie 
nadzwyczajnie czynni i śmiali, okręty jaknajpo- 
rządniej i najczyściej utrzymaue. Porównywając 
amerykańskie, angielskie i francuzkie okręty, 
możua się przekonać, iż największy nieład i 
największa niescbltiduość panuje na angielskich, 
najlepszy zaś porządek i najtroskliwsza schlu­
dność na amerykańskich okrętach; wszyscy maj­
tkowie są Amerykauie. Armia składa się z dziel­
nego’ korpusu oficerów, ukształconych w  szkole 
wojeuuej w Westpoint,  k tóra być może, odzua- 
cza się nieco arystokratycznym duchem, leez z 
tern wszystkiem wybornych oficerów dostarcza. 
Resztę wojska tworzą zwerbowani ochotnicy, 
pomiędzy klóremi jest najwięcej Niemców i Ir­
landczyków; pierwsi bywają zawsze ulegli i po­
słuszni , ci zaś krnąbrni i uporczj wij sami A  
merykanie uchodzą za najgorszych żołnierzy. 
System kar  cielesnych utrzymuje się tytko w 
armii morskiej; ztąd mówią oficerowie od ma­

rynark i ,  iż gdyby nie kot  (dziewięciorzem iea- 
na dyscyplina), toby żaden uczciwy człowiek na 
okręcie nie s łuży ł,  bo musiałby sam jeden ,  
wszystkę służbę wypełniać. W  armii lądowej 
zaprowadzouo poprawny system francuzki, któ­
rego jednak przy  tak różuurodnej uiassie, ści­
śle zachować niepodobna. Dezercya bywa tyl­
ko 50ciu kijami karana. Surowszemi wydają 
się karv robocze,  ponieważ dłużej trwają; 
największą zaś trwogą przejmuje kara długie­
go , samotnego więzienia. Zważmy przytem 
uciążliwe m arsze ,  na jakie armia amerykańska 
ciągle jest wystawiona, nieustaune wycieczki 
w kraiuy dzikich łndyan , przepełnione horami 
i bagnami, gdzie po kilka tygodni antunicye i 
żywność dźwigać z sobą potrzeba, a przyzna­
my, iż służba tej armii uie jest wcale zabaw­
ką, Z tej przyczyny nie są tam żołnierze uie- 
ustauuemi mustrauii męczeni,  jak niegdyś w 
E uropie ,  chociaż przy odbywanych niekiedy 
przeglądach niezgorszą postawę mają. Konni­
ca północno-amerykańska uie znajdzie sobie 
rówuej: artyllerya ze swemi lekkiemi działka-  
®i, które tylko 20stu ładunkami są opatrzone, 
* Wyśmienicie parą koni w galopie uwiezione 
J»yć mogą, odznaczają się zwinnością i ob ro -  
u°bci ą , która jak znawcy tw ie rdzą ,  ma być 

J e 1 “ ł  w swoim rodzaju. Go się tyczy owej 
liczby U dun tś*^  ta w walce z ludyauami z a ­
wsze dostateczną sjp okaza ła , gdyż Indyanie 
pierzcltają zwyk;e Q(j pierwszego wystrzału.

H o /in m ito ś e l.

B R O N O W I C E .
Powiatka historyczna.

(Ciąg dalszy.)

C ośkolwiek!.. .  to dobrze..;  A  pamiętasz jakeście 
je ch ały  z -P od kom o rzyn ą  na odpust do  Ł o w ic za . . .  
k to  b y ł  z wami?

Pamiętam!., pamiętam kochana Hanusiu!..
O t  widzisz!... ja nią  jestem, ja siostra Opacka...  

kochana Hanusia!... Drogie  moje dziecie! jakże  je ­
stem szczęśliwa z e  cię  znalazłam.

D ziewica  rzuciła  się w  objęcia  m alrony, i z 
Całym w ylaniem  uczuć: o b s y p y w a ła  całunkam i to­
w a rz y s z k ę  wspom nień dz iec innych.

W i ę c  jesteś sama m o ja , kochana Basiu?
A cli  tak sama! mam ty lk o  p o c z c iw ą  K a t a r t y -  

nę> s łu gę  Podkomorzy-ny, która  mię tu o d d a ła ,  ale 
i ta nieboga bardzo c h o r a ,  p r z y s ł a ł a  dziś najemną 
k o b ie tę --c h o d z i ła m  ją o d w i e d z a ć ,  i p rosiłam  N aj­
świętszej Pan ny  aby d o d a ła  jój z d r o w i a ,  bo to m o­
ja jedyna opiekunka.

T u  dziew ica  zaczęła  op ow iadać  stratę  rodzi­
ców.. .  Po dk o m orzyn y,  i p ła k a ł a  tak i z e w m e ,  b o ­
leśnie ,  łzam i serca. Siostra O p a ck a  nie  od ejm ow a­
ł a  chustki od o c z u ,  i s łow a m i w sp ółc zu c ia  koiła'  
jej żole  i p rz y r z e k a ła  jej opiekę...

Biedna Basia u l ż y ł a  sw oje j  n ie d o l i ,  już nie sa ­
rna jedna na św iec te ,  już ma o p ie k u n k ę , która nad 
nią  będzie c z u w a ć ,  popięści ,  pocieszy; - -  p r z y l ­
g n ę ła  do mej C ałym  s e r c e m ,  bo w  niej w id z ia ła  
d r u g ą  m a tk ę ,  a s ier o ta ,  jakże  jej nie miała  p ok o­
chać.

T a k  rozm awiali  godzinę jedną i drugą.. .  i już 
klasztorny d z w o n e k  w e z w a ł  na w ie czorn e  p acie­
r z e ,  kiedy w ś r ó d  w spólnego ża lu  p o ż e g n a ły  się 
o b i e d w i e , i siostra O p a c k #  w y s z ł a ,  za p ew n iw szy  
d z ie w ic ę ,  że  ja  codziennie nawiedzi.

Basia została  sama., jakaś tęschna rze w liw o ść  
obiegła  jej se r c e ,  i w y c isn ę ła  n o w e  ł z y ,  —  czy 
radości c zy  żalu?., może obojga razem-, bo na ten 
raz w szystk ie  uczucia zm ieszały  się w  jedną ca ­
ł o ś ć . .  . w jedną m y ś l ,  żu  już nie sama na św ię­
c i e . . .

II.
Z a '  L u b l i n e m , na w p r o s t  zamku nad brzegami 

B y s tr zy cy ,  staw iają  jakąś b u d o w ę  a staw iają  z p o ­
śpiechem , mnóstwo ro b o tn ik ó w  pracuje bez w y ­
tchnienia. Sam pan W o je w o d a  L u b e ls k i  (*J c zę ­
sto gęsto za jeżdża  , zachęca i nagradza. Pan mo­
ż n y ,  ma p e łn e  k ieszen ie ,  to i nagroda łakom a i 
obietnice nie na s ł o w a c h  się s k o ń c z ą ,  a robota 
jak idzie tak idzie. Czasem i K r ó l  Jegomość,  w r a ­
cając r z ł o w ó w  albo z p r z e j a ż d ż k i ,  za jrzy  do B r o ­
n ow ickiego d w o r u  i lubi p a trzy ć  jak p ię trzą ,  s ię  
mnogie ściany, jak robota zbliża się już do końca, 
a pan W o je w o d a  konteut, bo on o d e b ra ł  K r ó le w ­
ski rozkaz postawienia  d w o r c u  Vr B ron ow icach, 
i nie z a sp a ł  rozkazu-. ,

D o Lublina p rzy je c h a ł  Piotr Z b o r o w s k i  , W o ­
je w od a  Sandomierski, i s ta n ą ł  gospodą  u OO. B er­
n a r d y n ó w ,  a z nim liczni dw orzanie .  Pan W o je ­
w o d a  w y s e ł a  icł w ró żn e  strony, i każe  się d o ­
w ia d y w a ć  o jakąś dz iew icę ,  k tó rą  Podkom orzyn a  
W o ł y ń s k a  zo sta w iła  w  klasztorze, ale w  którym , 
to mu nie b y ł o  w iadom o P różn e  poszukiwani*.

*) M ikołaj  Maciejowski.
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s ł u d z y  nie m o g ą  nie  z a s ły s z y ć ,  op rócz  lego, ze 
w  klaslorze Panien W i z y t e k  m ieszkała  jakaś' dzie­
w i c a ,  która  p rze d  k i ik ą  dniami w y j e c h a ł a  ze  s w o ­
j ą  k r e w n ia c z k ą  siostrą O p a c k ą  , jak  m ó w i ła  P r z e ­
ło ż o n a  k la sz to ru ,  ale d o k ą d  nie m ożna b y ł o  p o -
w zią ść  wteści.

■ *  **
W  B ronow icacli  w  n o w o  w y s ta w io n y m  d w o ­

r z e ,  mieszka jakaś matrona z  u ro d z iw ą  dz iewicą,  
nie ma ani s ł u g  ani d w o r z a n ,  ty lk o  straże ro z­
staw ion e  w  o k o ło  b r o n ią  p rzystępu  i nikt leż  tam 
nie z a jrzy ,  ty lk o  co w i e c z ó r ,  jak ju ż  dobrze  z a -  
n iierzch m e,  p r z y j e ż d ż a  samotrzeć konno jakiś pan, 
i za b r a m ą  zostawia  d w ó c h  to w a r z y s z y ;  a sam i-  
dzie de  d w o r u , potem w parę  godzin p ow ra ca ,  
w y j e ż d ż a  , a w  d w o r c u  św iat ła  g a sn ą  i c icho jak  
w  grobie  , ty lko  m ł y n  na B y s tr z y c y  sw oim  s w a r -  
l iw y m  b e ł k c i e m ,  drażni się z o k o liczn ą  g łu c h o ­
t ą / i  o d z e w  s tra ży  p o n u r*  budzi echa.

* * .
S ło ń c e  c ze r w o n o  zaszło  i ua tle  sklepienia zo^ 

staw iło  sw o je  ślady. W ia tr  d ą ł  g w a łto w n ie ,  x ię -  
ż y c  b r o d z i ł  w  zaspach szarych  c h m u r ,  jakb y  to ­
c z y ł  z niemi zaciętą w a lk ę  o p ierw szeństw o.

'  W  oknie B ron ow ickiego d w o rc u  stała  jasno­
w ło sa  d z ie w ic a ,  i tęschnem oczkiem p a tr z y ła  ku 
L u b l i n o w i ,  a w  jej  spojrzeniu można b y ł o  d o ­
strzec  jakieś m iłe  oczekiw anie .  P a tr z y ła  i dostrze­
g ł a ,  jak  p rzed  bram ę za jech a ło  trzech j e ź d ź c ó w  i 
p o s k o c zy ła  w ł o ż y ć  śl iczny n a s z y jn ik ,  k tó ry  o n 
jój d a r o w a ł ,  a k tó r y  tak ślicznie zdobi bielutkie 
ło n o .  W e s z ła  druga niewiasta.

Basiu p r z y j e c h a ł  nasz przyjaciel. .
D r z w i  się o t w o r z y ł y ,  w s z e d ł  m ężczyzn a  g ł a d -  

kidj p o sta w y .  D ziew ica  u d e rz y ła  w  pulchne r ą ­
czki  i z  dz iec inną p ou fa ło śc ią  p ob ie g ła  go p o w i­
t a ć ,  uścisnąć p rz y ja c ie la ,  a m oże tój c h w il i  ko­
goś w i ę c ć j ,  ho jój serce  ju ż  b i ło  innem uczuciem, 
uczuciem m iło ś c i ,— dla tego którego p o z n a ła  p r z y ­
jacielem... . i kto w i e ,  b o  k tó ż  d o k ład n ie  pojmie 
dziewicze  serre  , c z y  nie chc ia ła  choć  tajemnic, 
cho ć  z  w s ty d l iw y m  ru m ie ń ce m , a b y  zmienił  na­
zw isk o  i n a z w a ł  się kochankiem . M oże  tę myśl 
o d p y c h a ła  od sieb ie , m o że  nie c h c ia ł  jój p r z y p u ­
ś c ić ,  a jednak ona w y ł ą c z n i e  za jm ow ała  jój w y ­
o b r a ź n ię ,  i jak natrętna to w a rzyszka  cho dziła  w 
ślady za jój sercem.

[ D okończenie n a stą p i.]

Doniesienia
Nr. 54.

DYREKCYA POLICYI.
Wolnego Niepodległego i  tcitle Neutralnego 

Miasta Krakowa i  Jego Okręgu.
W zyw a niewiadomego właściciela, aby w 

trzecb miesiącach, zechciał się zgłosić po od­
biór laczek ,  od osoby podejrzanej odebranych.

Kraków d. 10 Stycznia 1846 r .
Dyrektor Poiioyi 

Kroebl.
Sekr. Duciłłowicz.

Prawnie zajęte ruchomości, jako to: sto^ 
la rszczyzaa ,  zwierciadła zegar z kurantami, 
forlspiano, landszafty, odzież m ę z k a , kobieca,

Groch dojrzewający w 7min tygodniach.
R a d ca  Stanu i Jeneraluy S ekretarz  I o w .  R o l­

niczego Pe te rsb u rg sk ie go , p. D sh un ko w sko i,  upra­
w i a  w  okolicy P etersbu rga,  groch tak sz y b k o  w e ­
getu jący ,  iż  przez  7 tygodni do jrzew a n a jz u p e ł -  
niój. K ie d y  w ię c  za le ż y  na posiadaniu wczesnego 
żn iw s .- - ja k  to np. w  ro k u  następnym będzie  mia­
ł o  miejsce— u p raw a  tego grochu  nieocenione p r z y ­
nieść może k o r z y ś c i ;  w y s ia n y  bowiem  n iec h b y  w  
drugiej p o ło w ie  k w ie tn ia ,  do jrzew a w p ie rw s z y c h  
d n ia c h ;  a n a jd a le j ,  w  p ierwszój p o ł o w ie  c z e r w c a .  
Nadto w  ciągu jednego lata inożna go j ia ć  2  r a ­
zy ;  a skoro ty lko p ora  czasu cośk olw iek  sprzyja,  
wyTda on plon zn a c z n y ,  jak to już  doświadczenia 
sp r a w d z i ły .  ( I  ten gatunek grochu  można posia­
dać za pośrednictwem K antoru  u i z ą d i .  dó b r  i la­
sów  w  W ars za w ie  p rzy  u licy  Senatorskie j N. 471.  
P r ó c z  tego gatunku można n a b y ć  w ie le  innych 
gatunków  w nader ro*.m»jtych kolorach.

Znaki i przepowiednie niemieckie.
K ie d y  s łu g i  za czy n a ją  je źd z ić ,  jest to znak, że  

ich P r y n c y p a ł  w krótce pieszo chodzić  będzie. Je­
śli artysta  w  sw oje j  sztuce ma p ow odzen ie ,  jest  to 
znak , żc  jest  cudzoziemcem. Jeśli panna ma w ie ­
le adoratorów, jest to z n a k ,  że  nigdy m ęża nie 
dostanie. Jeśli ch o ry  nie chce  z a ż y w a ć  lek arstw ,  
jest to znak , że  jeszcze ż y ć  pragnie Jeśli ludzie  
n arzek a ją  na duch c zas u ,  jest to znak że  m a ją  
w ie le  czasu a m ało  ducha.

PRZYJECHAU Do  KRAKOWA.

O d d n ia  1 2  do d n ia  i 3 S ty czn ia .
tY o d zick a  Zofia  hr.,  W o d z ick i  F ranciszek  h r . ,  

^ S ołdraczyń ski  Franciszek  oh.,  Badeni radca stanu 
ces. ros. ,  O ls z e w sk i  T c o b a l d ,  z  Polski;  —  B a d e ­
ni Kazimierz hr.,  S l r a ż y ń s k i  A l f r e d  oh.,  D o b r z y -  
ja ło w s k i  A n to n i ,  S ch erer  E r n e s t ,  A d w e n to w s k a
M arya oh.,  Brześciański R om an o t . ,  z G a l i c y i ;_
Blumeiithal E u g e n i , Streich K a r o l , z Prtiss.

W y je c h a li  z K ra to w a .
G ó rs k i  L n d w ik  ob.,  O strzeszew icz  F a u sty n  ob . ,  

do Polski;  —  Sieburger R o b e r t , D z ia ły ń s k i  T y ­
tus hr.,  Stasiński J ó z e f ,  W e c h o w s k i  J ó z e f ;  B lu -  
menthal E u g e n i , L e k c zy ń s k i  Jan ob.,  do  G a l ic y i ;  
S k u t s c h , do Pruss.

Urzędowe.
bie lizna, oraz różne sprzęty dom ow e, będą d. 
16 b. ■ r - o godzinie 10 z . rana przed Su­
kiennicami M. Krakowa przez puDlicznr licyta- 
cyą sprzedane..

Kraków d. 12 Stycznia 1846 r .
Dziarhotcski K. S.

Doniesienie prywatne.
Do Księgarni St. Gieszhowshie- 

go przy ulicy Grodzkićj istnieją­
cej , potrzebnym je s t  U czeń , któryby oajmnićj 
klassę 4tą ukończył,  posiadał ję z y k  niemiecki, 
a przytem był dobrej konduity.


